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S p r a w a  d a n i n y  w  S e j m i e .

WARSZAWA, 18. (PAT.) Poeiadaenia 
tiiaiejsae rozpoczęto od dalszai r o i-  
¿rev*y szczawiowe! nad daniną.

Do art T poprawkę sgloclli pot. 
Kędzior i Wojdalirtski.

W oprawie art 10 przemawiaj po«. 
%9v>lnzibar, lądający akrellenia go, albo 
podciągnięcia wolnych zawodów pod 
przepisy art 9 xe zmianą, ia zamiast 
«»«letniego zapłacą 3 letnia komorne, 
i*1'*« pot. Wailaiak proponujący, aby 
wolna zawody płaciły ładną czwartą 
«*ęić dochodu osiągniętego w 1920 r., 
św in ił proponowane! jedmj piątej 
OK<?Xct, wreszcie pos. Rajski, wnoszący, 
5by wolne zawody płaciły potowy do- 
.bodów i  1920 r. Pos. Wofnlckł pro«

S nują w sprawia tego art rezolucji 
im wsywa rząd do natychmiastowego 

¿przedstawiania ustawy o ostemplowa
niu marek polskich s pobraniem pe
wnego procentu dlh ujawnienia gotów«! 
na rzec* skarbu Państwa.

Następnie Marszałek zawiadamia o 
wniosku szeregu klubów, aby przemó
wienia w określa przed feriami <wiąa

tecznemi trwały nledłute) 10 minut, zaś 
do art 52 ustawy 20 min.

W dalszei debacie szereg 'posłów 
wnosi poprawki do odnolnych artykułów; 
epecjalnla ożywioną iest dyskusja w 
eprawie ulg dl* wst

Pos. Szczerkowski proponują do 
art 4£ poprawkę mianowicie: Osobom

Jrymienionym w art. 2 część 4 a zajmu* 
ącym mieszkania, składające sią a 2 

pokoi, obniżyć daniną o 75 proo, zaj 
mulącym 8 pokoje o 30 proc., a osoby 
zajmująca mieszkania jednopokojowe 
zwolniono są zupełnie od obowiązku

i>łucenla daniny z tytułu najmu za wy- 
ątklem lokali handlowych i przemysło

wych.
Pos. Madej proponuje do art. Gf, 

aby  daniną można było spłacać nietyl* 
ko poZyczką długoterminową, ale i krót
koterminową.

Po przemówieniach posła Kowal* 
ezuka do art 68 i pos. Trzcińskiego do 
art 68, obrady przerwano.

Następne posiedzenie w środą.

U a  r z ą d u  p o l s k i e g o .

WARSZAWA, 13-go (PAT) Charge 
¿'afnures Rzplitej Polskiej w Moskwie 
«łożył w komisarjacie ludowym dla spraw 
xagr. notę werbalną nast. treści:

Dnia 29-go sierpnia r. b. z rozkazu 
Wszechrosyjskiej Komisji Nadzwyczajnej 
-«wtał aresztowany w Piotrogrod^ie i u- 
w iniony Ferdynand Ileidenreich, który ' 
przed swojem aresztowaniem złożył o- 
t^ta<?CZenie 0 wyborze polskiego oby- 
wiiwlst^a, przyczem deklaracja jego 
¿ostała przez wydział opcji w Piotro- 
grpctzie uznana za dostateczną. Dnia l 
września r. b. pismem do pełnomocnika 
Jcomisarjatu Indowego w Piotrogrodzie 
ekspozytura delegacji polskiej do spraw 
repatrjacji w Piotrogrodzie reklamowała 
ilicidenreicha, jako obywatela polskiego, 
zapytując jednocześnie o przyczynach 
jego aresztowania.

Pismem z dnia 20 września pełno
mocnik komisarjatu ludowego w Pio-- 
t Pogrodzie zawiadomił ekspozyturę, że 
fteidenreich aresztowany został za kontr
rewolucję. Na wszystkie pytania i przy
pomnienia odnośnie do miejsca, gdzie 
je st uwięziony Heindenreich, delegacja 
polska żadnej nie otrzymała odpowiedzi.

W  Moskwie Heidenreicha nie zna- 
mziouo, pomimo starań żony uwięzio- 
Wigo, oraz delegacji polskiej do spraw 
'’Spatrjftcji. Ekspozytura delegacji poi- 
uktej w Piotrogrodzie m  swej strony 
i^oftłł* o w eta£ańie mfojzea riwięzlinia,

jednak  do dnia dzisiejszego żadnej od
powiedzi w tej sprawie nie otrzymała. 
Obecnie ekspozytura ta  otrzymała wia
domość, jakoby Heidenreich na rozkaz 
W szechrotyjskiej Komisji Nadzwyczaj
nej został rozstrzelany w  dniu l i  listo
pada r. b.

Jeżeli Heidenreich rzeczywiście zo
sta ł rozstrzelany, jak  o tem świadczą 
dane, jakiem i rozporządza poselstwo pol
skie, podobnie, jak  to miało miejsce w 
sprawie rozstrzelania Jerzego Prażmow- 
skiego, ak t ten  nie może być inaczej 
zakwalifikowany, jak  morderstwo doko
nane przez Wszechrosyjską Komisję Nad
zwyczajną na osobie bezbronnego oby
w atela .polskiego z pominięciem elemen
tarnych wymagań procedury kryminal
nej. Jeżeli rzeczywiście tak jest, to fakt 
ten rzuca szczególnie jaskraw e i chara
kterystyczne światło na stosunek rządu 
sowietów do jego międzynarodowych 
zobowiązań i do najbardziej podstawo
wych praw obywateli obcych.

Żywiąc nadzieje, że wbrew danym 
poselstwa Heidenreich dotychczas żyje, 
mam zaszczyt zwrócić się do Pana z 
prośbą o polecenie przeprowadzenia ter
minowych i jaknąjbardziej energicznych 
kroków celem wskazania miejsca uwię
zienia Heidenreicha i jego natychmia
stowa uwolnienie.

Z  K o m i s y ]  S e j m o w y c h

S n r a w j f  w o j e k / t w e .
WARSZAWA, 13. (PAT). W  Komi

sji wojskowej m inister spraw wojsko
wych w odpowiedzi na uchwałę komisji, 
dotyczącą niewłaściwości dochodzenia 
zniewag przez oficerów na zasadzie in
cydentu z pos. Zamorskim, odczytał wy
dany w tym względzie przez siebie roz
kaz. W dyskusji nad stanowiskiem mi
nistra spraw wojskowych pos. Piechota
Sodał wniosek odczytania broszury pos. 

amorskiego, która wywołała incydent, 
przed dalszym omawianiem sprawy. 
Wniosek przyjęto, a  broszura będzie od
czytana na następnem zebraniu komisji.

D la  zbad an ia , z a w a r ty c h  w e 
w n io sk u  n ag ły m  pos. H e rtz a  za rzu 
tów  to le ro w a n ia  bojów ek w  P o zn ań - 
sk iem , w yznaczono  podkom isję, do 
k tó re j w esz li d r. L ieb e rm an , dr. M ei
s n e r  i  M ichalak.

E c h a  i n t e r p o l a c j i  N P R .
Komisia komunikacyjna postanowiła 

wysłać pódkomisję dla zbadania stosun
ków w poddyrekcjach: białostockiej, brze
skiej i dyrekcji kolejowej wileńskiej. 
Następnie, po dyskusji naa niedomaga- 
niam i administracyjnemi, uchwalono na 
wniosek pos. Raucna wezwać min. kolei, 
aby zbadało przyczyny opóźniania się 
chronicznego pociągów osobowych i po
spiesznych, oraz wezwać min. kolei do 
zarządzenia, aby pociągi ogrzewano i 
oświetlano, a przy odbieraniu parowo
zów i wagonów z remontu kontrolowano 
całość dokonanych napraw.

O c h r o n a  l o k a t o r ó w .
Komisja prawnicza z udziałem de

legatów. ministerstw: spraw wewnętrz
nych, sprawiedliwości i zdrowia, przy
stąpiła do dyskusji szczegółowej nad pro-
i ekCem noweli do ustawy o ochronie lo- 

:atorów, wedle referatu pos. Grzędziel- 
skiego, opartego na zasadniczych uchwa
łach poprzedniego zebrania komisji. Gło
sowanie nad art. l  odroczono do następ
nego zebrania.

O k r ę g i  w y b o r c z o  n a  z a c h o 
d z i e  P o l s k i .

Podkomisja konstytucyjna obrado
wała nad podziałem województw zachod
nich Pomorza, Poznańskiego i Śląska, na 
okręgi wyborcze. Uchwalono wedle re
feratu pos. dr. Buzka podzielić Pomorze 
na 3 okręgi, każdy po 5 mandatów. Po
znańskie na 6 okręgów z ogólną liczbą 
80 posłów. Co do Śląska, referent za
proponował podział na część rolniczą z
7 i część przemysłową z 10 mandatami. 
Decyzja zapadnie na zebraniu następnem* 
Dyskusji nad podziałem Galicji Wsohod- 
niej ni» ukończono.

Polityka polska.
Patówowa Bila Kolejowa.

WARSZAWA, 13. (PAT). Stosowni* 
do rozporządzenia m inistra kolei żelazną) 
w sprawie powołania Państwowej Rady 
kolejowej, mają byó dokonane wybory 
delegatów, względnie mianowanie do dy- 
rekcyjnej rady kolejowej przez woje
wództwa, powiatowe ciała samorządowe
i organizacje gospodarczo-społeczne. Do 
przeprowadzenia wyborów mianowano 
komisję skrutacyjną w myśl regulamin« 
wyborczego.

Dla repatriant!!«.'
W ARSZAW A, 13. (PAT). Pisma po

dają, że dla ulżenia niedoli powracają
cych repatrjantów Polski Czerwony Kr/,y& 
rozszerzył swą dotychczasową działalność 
w Równem i Baranowiczach przez uru
chomienie nowych 4 punktów żywnościo
wych Polskiego Czerwonego Krzyża ną 
stacjach Kołosowo, Błudeń, Kobryń I 
Pińsk.

Jak łliemcy dotizjuja zaMgzai.
WARSZAWA, 18. fPAT.) W sprawia 

nieudzielania p/zez dyrekcją pols1.ich 
kolei ielaznych*wagonów dia wywozu 
do Niemiec, Ministerstwo kolei ielaz* 
nych wyjaśnia, ie  we wrześniu, paździer
niku, listopadzie rb. Polska wysłała do 
Niemiec znaczne transporty, które zo
stały w Niemczech zatrzymane I dotych- 
czas nie odesłane. Jakkolwiek na sku
tek rekiamacll ministerstwa kolei Niem
cy przyrzekły część wagonów zwrócić, 
to jednak nie wykonała tego przyrze
czenia I, co gorsza, przybywające wa
gony zatrzymują w dalszym ciągu. Jesto 
rezultat nieuregulowanych stosunków z 
Niemcami, s  któremi nie można było 
dotąd zawrzeć umowy gospodarczej i 
umowy kolejowej. WobeC tych faktów 
Min. kolei zmuszone było wstrzymać 
wysyłkę wagonów, przechodzących przez 
granicą niemiecką. Zakaz ten oczywiś
cie nie dotyczy wysyłek do portu gdań
skiego I na O. Śląsk, dokąd wszystkie 
wagony mogą odchodzić bez ogranicze
nia. Ministerstwo czyni nadal starania, 
ażeby skłonić Niemcy do uregulowania 
tej sprawy.

M n  delegacji lienietllej.
KATOWICE/ 13 „Gazeta Ludowa“, 

omawiając obetrą  obrady katowickie 
pisze między innemi:

O ile pewne poszlaki nie myła. pra
gną niektóre wpływowe koła niemieckie 
na G. Śląsku porozumienia z Polską, 
adajao sobie sprawę z tego. że tylko u- 
zn&nie warunków włożonych prae« wy
rok genewski może służyć ich własnym 
interesom. Niestety w Niemczech śote-
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rają slą ze sobą ustawicznie prąd de
mokratyczny, uznając; Traktat Wersal
ski, z drugim, potężniejszym, dążącym do 
przywrócenia reakcyjne! potęgi Hohen
zollernów. Gała polityka niemiecka stoi 
pod znakiem tej wewnętrznej walki. Na 
postępowanie delegaoji niemieckiej ten  
antagonizm nie pozostanie zapewne bez 
wpływu. Dlatego przedwczesne były 
przewidywanie, jaką ta delegacja obierze 
drogą.

ömitltj i M t t ) .
BE;-LIN, 13. .Vo»sische Zeitung* 

< O* i  Wrocławie, ie  wszyscy urząd* 
i. cy sodowi t  okręgu Rybnickiego o- 
trzymall ne'<«« przeniesienia się do 
Rześcy. Urzędnicy sądowi okręgu Ry* 
bnickieco, którzy są orientacji polskie), 
zwrócili a.ę do przywódców polskich a 
tyczeniem obięcla ich przez władze aą* 
nowe polskie. Wedle »Voss. Z tg.* o* 
śwind zono im, ie  tyczenia temu nie 
mote stać ale zadość, gdy* rsekome 
Wtsystkie stanowiska są jut obsadzone 
przes kandydatów a Poznania, s Po
morza i a Gdicjl, Takie urzędnicy 
skarbowi otrzymają wedle tego dzien
nika polecenie trzymenia slą w pogo
towiu do przeniesienia alą do Niemiec- 
Natomiest odrzucono prośby u rzędni, 
ków pocztowych o przeniesienie Ich do 
Niemiec.

Kasj tborjcb u  Styki.
KATOWICE. 1j. (PAT.) Komunikat 

prasowy delegaci! pola dej. Komisie dla 
ubesplecvenie społecznego po 3 dnio
wych gorliwych debatach ustaliła ze- 
ia«k, i e  wszystkie Kosy Chorych, które 
taajdu ą ślij m  pols le części G. Slą* 
tka sta,q s.<* polskiem» 1 przechodzą pod 
nadzór władz polskich.

¡llepm M e mliii ta ita fa .
BERLIN 18. .A cht Uhr Abend- 

bi»U* wyraża Hię bardzo pesymistycz
nie o wynikach podróży Rathenau’a do 
Londynu. Dziennik ten wywodzi:

Zdaje sie niestety być rzećzą pew
ną, ie  uzasadniony był pesymizm, z Ja* 
k i ni niektóre kola odnosiły się do wy 
siłków Rathenau’a w Londynie. Rządo
wi niemieckiemu chodziło od samego 

.początku nietylko o moratorjum, ale 
także i o tr ,  ażoby uzyskać zabezpie
czenie ra t odszkodowawczych płatnych 
15 stycznia i 15 lutego w drodze k re 
dytu długoterminowego, gdt\ż  kredyty 
krótkoterminowe uchodziły z góry za 
w ykluczone. Niestety, zdaje się, że Ra- 
'Inimu nie miał powodzenia w rokowa
niach, tyc/ąc-ycb się tej sprawy. Mówią 
« OM;żkicii warunkach postawionych 
; rzez angielskie kola finansowe i zdaje 

— n Londyn me jt-st sułonny do u- 
<l,.i<-lenia długoterminowej pożyczki. T ak; 
Kr, sprawa moratorjum je st daleka jesz- 

od wyjaśnienia Jeśliby wysiłki u- 
: tnia pożyczki w Londynie na. ratę 

c ri ową >prizły na niczeni, wówczas 
¡¿ąd Rże.-zy >t irtio jrz  d bardzo ciężką 

i z j W kilach polityczno finanso 
h • ówią -  o tem, i “ w tym wy- 

J, u będzie musiała l v naruszona 
o- v t  -ia r>*zer>• a /Jota w li.nku  Rzeszy.

P r z e d  u k ' - ' c e m
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Irlandji.mio

LONDYNJ 15. D >vi; sienią .nntriel- 
; ‘•:e z Ir 1;in■ )i o b j a w i , p e w n e  zdzi- 
' •> nie, Fft ,v-i <1 o ; <. .i o ji jseiU do skut- 
.!•: . ui:!; ¡u pou.ięd/y ' T*rz>‘ istaw icjelamf 
!:■' ind;! a kządnęi Argiel^ktta po nada'- 

: Irlandji ita tu tu  l-omiiijym, nio wy
walała w Irlandji spodziewanego przez 
Anglików entuzjazmu.

Publiczność irl indyka doznała 
prawdzie wielkiej ulgi na wiadomość 

o załatwieniu sporu, ciągnącego 6ią od

1 lat, Jednakie zachowała sią z godno
ścią  i okazała znaoznie mniej radości na 
zewnątrz, an iie li się  to zdarzało podczas 
walk politycznych po lada cząściówem  
zw ycięstw ie stronnictw irlandzkich. Nie 
wywieszono ani jednej chorągwi na znak 
radości, nie urządzono iluminacji, nie 
wystawiono ani jednego transparentu. 
W ten sposób Irlandja chciała zazna* 
ezyć, i e  je ie li przyjmie koncesje Anglji 
to nie Jako dobrodziejstwo, ale jaka 
zwrócenie JeJ tylko części ¡praw, które 
jej się, naleiaf Jako narodowi i i e  nie re
zygnuje z dalszej, chociaż już legalnie  
walki o te prawa.

Okład M ik i p d  Parlaoaateo.
LONDYN 18. Uchwała wspólnej 

konferencji irlandzko-apgielskiei, przyj* 
mująca projekt statutu domlnjalnego dla 
Irlandii zostanie przedłożona do ratyfi
kacji Parlamentowi Angielskiemu łjutro, 
tj. w środą, dn. >4 bm.

Prawdopodobnie równocześnie zbie* 
rze aię parlament .Południowej Irlandji 
1 przedsięweżmie za swe) strony ratyfi* 
kację aktu.

M diwaaia.
LOAFEALD, 13 (PAT) Korespoden- 

cł dzienników dublińskich są zdania, żo 
przeciwnicy ugody angielsko-irlandzkiej 
mogą liczyć najwyżej 40 głosów wobeo 
120 członków „Duil Iranu“. Sądzą, że de 
Valera w razie kląski poda się  do dy
misji.

Zabiegi Natykano.
RZYM, 18. (PAT), Specjalna misją 

Watykanu, wysłana do Europy wschod
niej, powróciła do Rzymu. Misja ta ba
dała głównie stosunki w  Rumunji i Bul- 
garji. Wedle otrzymanych informacji 
członkowie misji wysunęli propozycje 
utworzenia w Bułgarji stałej reprezenta
cji stolicy apostolskiej.

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .

Niemiecka p artja  ludowa.
W Stuttgarcie rozpoczął obrady 

czwarty z rzędu 2jazd niemieckiej partji 
ludowej. Na z atd ten przybył: dr. Bolitz,
pruski minister oświ; ty, dr. von Richier, 
pruski minister finansów i in. działacze. 
Głowa part i dr. Strese.nann z powodu 
choroby spóźnił swój przy azd. Spodzie
wano się ogólnie oi'ozycj ze strony pra* 
wicy, ¡ednaKże zupełnie nieoczekiwane 
pojawi a się ona na ławach lewicy, która 
atakowała kierownictwo partji za niezde
cydowaną politykę i zarzucała jej brak 
kon retnych re ultatów. Pojawienie się 
St eiemanria zdusiło cdrazu opozycję. 
Dzięki właśnie memu, pominięto zu elnie 
prawie SR,awy po itvki zewnętrzne;, nato
miast zwrocono uwagę na taktykę paityjną 
i stosunękjdo innych partji szczególnie do 
soc,alistów większości.

Jedynie problem francuski był sze
rzej omamiany, jako kwesta łącząca się 
bezpośrednio te skrawami we-vn .trznemi. 
Siresemann twierdHł.^źe we Fran ji istnie ą 
dot chcias dwa silne prądv w stosunku do 
Niemiec: eden czysto politycrry, drugi 
realny. I r<id pierwszy trzvma się testamen
tu Napoleona l„ w któr\m ten przyznał 
si% >e popełnił 3 błęd>: 1) za mało osła
bił Niemcy, 2) :a mało popierał Polską 
3) nis poznał Rosji. Zwo eor.icy pierwsze
go l.i.run u chcieliby te blqd/ naDrawić. 
Kienm.k drugi, realny twierdzi, ie  Franc a 
jest gospodarczo związana z Niemcami. 
B i.:|id, zdaniem Stresemanna. lawiruje po
między ' - borna t-,mi »radami: Zamiar 
Francji stworzenia katolicki i monarchji 
n em cć: i j .na p łulniu, rozbije s*<r, ve- 
dhfg i-;:o przekcr.mia, o jf;d o it.? wolę 
nafof;ti-niemifcię:;iejjp. Spra ę cd budę wy 
Ros . u «a;-a on za. driig >r ę ną i nsle ącą 
do Niemiec o tyle, o ile ureguiu,4 się 
stosunki z innymi narodami.

Zjazd samarzĘdowych działaczy N.P.R.
Zdając sobie sprawą z wielkiego 

znaczenia, jakie posiada dla klasy ro
botniczej udział w samorządzie miej
skim, t  1. w Radach Miejskich i Magi
stratach, Zarząd Wojewódzki N. P. R. 
w Łodzi, pb porozumieniu się  z Głów
nym Komitetem W ykonawczym N- P. R , 
zainicjował zwołanie zjazdu działaczy 
samorządowych z całej Rzeczypospolitej. 
Celem zjazdu Jest omówienie stanu sa
morządu we wszystkich trzech zaborach, 
ustalenie postulatów klasy robotniczej 
i naszej organizacji w samorządach 
miejskloh, taktyka N. P. R. przy wybo
rach, a tak ie w Radach Miejskich i Ma
gistratach.

Sprawa ta jest tem aktualniejsza, 
ie  ogólnych zasad pracy samorządowej 
N. P R. dotychczas nie ustaliła, co nie
wątpliwie przyniesie organizacji w do
tychczasowej d z i a ł a l n o ś c i  poważne 
straty.

Odbywające sią obecnie wybory do 
Rad Miejskich w W ielkopolsce 1 na Po
morzu, oraz-przypuszczalne wybory na 
początku przyszłego roku t  b. Kongre
sówce, oraz Małopolsce zapewnią nie
wątpliwie Narodowej Partji Robotniczej 
poważne wpływy w samorządzie. 1 dla
tego zjazd działaczy samorządowych 
jest aktualny i niezbędny. Uw aiainy  
tu za wskazane nie oznaczać liczb dele
gatów, pozostawiając tą sprawą decyzji 
poszczególnych Zarządów Wojewódzkich;., 
uważamy jednakie za niezbędną obec

ność delegatów z tych miast, gdzie 
mamy lub mieć bądziąmy poważniejsze 
wpływy, prócz tego" niezbędny l e s l  
udział tych kolegów, którzy specjalnie 
interesują sią sprawami samorządoweml.

Przypuszczalny porządek dzienny 
bądzle następujący:

1)  Zagajenie i wybór Prezydjum.
3) Referat o zadaniach o^ólnyeh 

N. P. R., jako organizaoji robotniczej 
polskiej w samorządzie miejskim.

8) Wyjaśnienie zasad u&Siry o sa
morządzie miejskim w Małopolsce, w b 
Zaborze Pruskim, w b. Kengresówce.

4) Taktyka N. P. R. przy wybe- 
rach, oraz w pracy samorządowej.

6) Utworzenie wydziału Bumnrzą- 
dowego przy G. K. W. N. P. R. w War
szawie.

6) Wolne wnioski.
Zjazd odbędzie slą w  Łodzi dn. •  

stycznia w Klubie N. P. R., ul. Piotr* 
kowska Nk 01, punktualnie o godz. 10 
rano.

Punkt zborny dla przyjezdnych  
tam ie. W razie potrzeby kolediy za
miejscowi mogą liczyć na nocleg.

Pożądane jest, aby uczestnioy 
Zjazdu zgłosili zaraz swó) udział i za*

Fotrzebowanie na noclegi. Referaty 
wnioski już należy zgłaszać.

Za Komitet organizacyjny:
Inż. W acław  W ojew ódzki.

O ukaranie spekulanta 
zapałkowego.

(as) W październiku zarządził O- 
kręgowy Urząd Walki z Lichwą w Ło
dzi poszukiwania towarów ukrytych w 
m agazjnacn. I‘rzy tej sposobności od
krył referent śledczy tepo Urzędu, K a
rol Kraiza w składach przy ul. Konstan
tynowskiej 95, należących do Łódzkiego 
Zw. Handlowego, 137 skrzyń zapałek po 
6,000 pudelek.

Dochodzenia wykazały, że zapftłkl 
te  należą do Szaji Małamuia, kupca, 
zam. w Łodzi przy ul. Konstantynow
skiej 8 ^ który je  nabył w Gdańsku w 
firmie Hirsz Horowitz po 875 mk. niem. 
za skrzynię i przechowywał w rzeczo
nych składach, aczkolwiek posiadał w ła
sne magazyny — od 24 sierpnia aż do 
dnia ujawnienia tj. 5 października - r. b. 
Ponieważ w tym  czasie dawał się od
czuwać znaczny brak zapałek, których 
nio mogli nigdzie nabyć, ani kupcy, ani 
kooperatywy, a cena pudełka dochodziła 
do 25 m k, uznał Okręgowy Urząd 
W alki z Lichwą v  Lodzi, że przez ma 
gazynowanie i ukrywanie tego artykułu
Eierwszej potrzeby oraz ograniczanie 

andlu nimi, popełnił Małamut zbrodnię 
z ust. 2 art. 24 u s t  z dn 2 lipca 1920 
r. Dz. Ust. 67 poz. 440, wobec czego 
skierował sprawę do prokuratora przy 
Sądzie Okręgowym, żądając ukarania 
Małamuta w myśl ust. 7 tegoż art. (wię
zienie ód 1 roku do 15 lat) oraz konfi
skaty towaru w myśl artykułu 33 c y t  
ustawy.

Ani chwili jwątpić nio należy, że 
Małamut ukarany zostanie jak  najsuro
wiej.

o ■—

Z  Ssjsrfea
S S f n s a n y  n a  e m i e i  ć  p w l ó r -  

[ j f f z e d  S q ~ e m .  —  łJ e .-p a d  
R i i e s z k a « i l e  r s j s ń t a i  

• Ł ę c z y c y .
Na kadencji wczorajszej Sądu Okrę- 

pw ego  znalazła się sprawa Autonięgo 
Bórowiaka już skazanego przez Kaliski 
S. O. za napad na karę śmiprei, Anto
niego Kaczmarka i Walentego Wilka, 
oskarżonych o dokonanie zbrojnego na
padu bandyckiego na mieszkanie rejenta

Józefa Chrempińskiego 
stycznia r. b. i rnbow a

Łęczycy 2f
i'unl£ miiLizoi * •-

tówki. „Wszyscy 3 znajdowali się w w 
zieniu w Warszawie przy ul. Dzielnej. 
Ponieważ na sprawą dostarczono tylko 
Borowiaka i ponieważ kilku świadków  
sią nio stawiło, sprawą odroczono, (as)

Sąd Okręgowy pod przewodnictwem 
w icep rezesa  S. O. Kamieńskiego ‘rozwa
żał w dniu wczorajszym sprawą prze
ciwko 32 1. Józefie Sobali i 38 L Włady
sławowi Kubiakowi

O  p o d r o b i e n i e  d o t e u m e n i u .
A kt oskarżenia zarzucał podsądnym, 

iż  20 listopada 1920 r. zgłosili sią po za
pomogą do władz wojskowych, z fałszy- 
wemi legitymacjami. Ponieważ, do spra
wy nie dostarczono dowrodów rzeczowych, 
sprawą odroczono.

O f a ł s z o w a n i e  m i e l i  \
Sędzia pokoju II Okręgu p. Thum 

skazał Zolmą Kreczego (Główna 18) za 
sprzedaż mleka fałszowanego na 4.000 
mk. grzywny, z zamianą na miesląo 
aresztu, oraz 400 mk. kosztów sądowych.

Za życ ia  organizacji ii. P . R
P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  ł ó d z »  

k i e g o  U P Ł t,
W piąt«k, d. 16 grudnia, o godz. 

7 wiecz., cdbęd2:6 sL posiedzenie Za
rządu NPR. w ^Kluoie (Piotrkows a 91). 
Sprawy ważne. Obecność 'wszystkich 
członków Zarządu, przedstawicieli dziel* 
-nic l kół Konieczna!

Z giełdy warszawskiej.
(Od własnego koresp.).

Dla walut i dewiz zagranicznych 
usposobienie zniżkowe.
Notowano: Dolary 306'J.—-

Mar. î i iem. . lfc-63
/  Franki franc. 245 —

Furfty szterl. 12300.-—

Giełdą zboicY/a i towarowa. 
WARSZAWA, i ó . ' —  Zyto 7800, 

kasza ta tarczana franco skład W argow a 
1£000, ma uchy rzepakowe fraco War* 
ssawa 8650, otręby £y tnie 6100.



„ W s z y s t k o  d l a  P o l s k i ! “

Pod takim szumnym i w zn io
słym  tytułem  ugrupow anie politycz
ne, noszące m iano N arodow o-chrze- 
¿cijań sk iego  stronnictw a ludow ego, 
w ydało 30-stron icow ą broszurę o 
zasadach i tak tyce stron nictw a. U - 
gru p ow an ie  to p o w stilo , jak  w ia 
domo, latem  b. r., w>kutek rozłamu 
w  klubie do ow ych  czasów  jed n o li
tego  N. Z. L., a na czele  secesjo -  
nistów  stanęli prof. D ubanow icz i 
ks. arcyb. Teodorow icz. Organem  
stron n ictw a stała s ię  osław iona  
.R zeczpospolita“.

Bardzo n ieliczne Nar.Chrz.Stron. 
Ludow e w  ciągu  sw ej k ilkum ie
sięcznej historji nie ukazało w  Sej
m ie an i razu sw eg o  w yraźnego in 
dyw idualnego oblicza. P rzeciw n ie, 
w lokąc s ię  sta le  w  ogon ie endecji, 
zarów no w spraw ach polityki w e 
w nętrznej, jak w  stosunku do zagad
nień zew nętrznych , Nar.-Chrz. Stron. 
L udow e okazało s ię  niczem  w ięcej, 
jak  «w ykłym  tolw arkiem  endecji, 
która tw orzy sobie na gru n cie  sej
m owym  mniej lub w ięcej zakaptu- 
rzone ekspozytury gw oli sw ej w y
gody i dla lepszego przeprowadza
n ia  różnych m isternych kom binacy- 
jek  politycznych.

D eklaracja program ow a stron
nictw a. zam ieszczona na pierw szych  
kartach om aw ianej broszury, obraca  
s ię  —  naogół b iorąc—  w  kole w y-  
św ióh tan ych  i ń ic n ie m ów iących  
ogólników , i tylko w  pew nych mo
m entach przybiera w yraźną barw ę 
klerykalnej i reakcyjnej czerni. Z a - i  
baw ne je s t  tylko to, że  Nar. Chr, 
.Stron. Lud. w  w ykładzie sw ych  
zasad i taktyki stara s ię  w ciąż  
stroić w praw ie pióra „ludow ości*, 
usiłując, przekonać c ierp liw ych  czy
teln ików , że w  cien iu  tjoletów  arcy
biskupich w yrosła , p raw icow a grup
ka jest, .stron n ictw em  ludow em “.- 
przeprow adzając n iejaką analogję, 
można rzec, ie -  partja p. D ubanow i- 
cza je s t  w  rów nym  stopniu „ludow a“, 
iak  stronnictw o narodowo-dem o- 
kratyezne je s t  —  dem okratycznem .

Pogląd  Nar.-Chrz. Stron. Lud. 
na spraw y je s t  n iezm iern ie upro
s z o n y .  M ożliwe s ą —  zdantem jeg o  
~~ d w a zasadnicze stanow iska:

■Jedni, uw ażając, że ca ły  obec
ny ustrój społeczny, oparty na za
sadzie pryw atnej w łasn ości i pracy, 
je s t  zły i szkodliw y, usiłu ją  obalió  
ten ustrój i zastąpić go g w a ł
tow n ie , przym usowo, innym, lepszym.

To je s t  stanow isko socja listów  i 
tych w szystk ich , którzy, czasem  na
w et n ieśw iadom ie, idą za komendą
i natchnieniem  żydów  i so cja listó w “. 
„Drudzy.,, uznają gorąco i szczerze  
potrzebę pracy społecznej, prow a
dzonej z całem  zaparciem  nad za 
gojeniem  ran społecznych , słow em  
nad zbliżeniem  się  po ludzku do 
ideału  sp raw ied liw ośc i społecznej"... 
N ie potrzeba dodaw ać, że dubanow - 
czycy zaliczają  s ię  do tych  drugich, 
choć tego  bardzo m ętnie i n iejasno  
określonego „zbliżania s ię  po ludz
ku do ideału sp raw ied liw ości spo
łeczn ej“ nie można zaobserw ow ać w  
działalności Nar. - Chrz, Stron. 
L udow ego nie m ożem y. N ie sąd zi
my, by to „zbliżanie s ię “ polegało na 
garłow aniu  za „wolnym  handlem “, 
popieraniu zakusów  na 8 godzinny  
dzień pracy, forsow aniu  ustaw  w y 
ją tk ow ych  i w spółdziałaniu w e  
w szystk ich  atakach, sk ierow anych  
przeciw ko klasie robotniczej.

T aktyka Nar.-Chrz. Stron. Lud., 
jako stron n ictw a  — podobno —  c e n 
trow ego, opiera się  J a k  m ów i bro
szura, na dążeniu do „łagodzenia  
w alk i staraniu  s ię  o o s ią g n ięc ie  
porozum ienia i w spółdziałaniu z te -  
mi stronnictw am i, których kierunek  
w danej sp raw ie najlepiej Nar.- 
Chrz. Stron. Lud. odpowiada. S ło
wem: Bogu — św iecę , djabłu —  
ogarek. A to w m yśl w skazań „naj
znakom itszego naszego m ów cy i po
lityka (!!), Ign acego  P a d erew sk iego“, 
który rzekł kiedyś, że „Polska n ie  
pójdzie na praw o ani na lew o, mu
si iść  naprzód i naprzód!“

Tę. cytaty  z  „najznakom itszego, 
naszego m ów cy i polityka“ poma
gają  w  dużym stopniu zrozum ieć, 
dlaczego to Nar.-Chrz. Stron. Lud. 
w ca łe  nie po chrześcijańsku tak 
chętn ie i sk w ap liw ie  m acza ręce po 
łokcie w  rozm aitych brudnych in try
gach endeckich A la Zamorski i s-ka...

W ątpimy bardzo, czy pełna 
m glistej frazeologji, k łócąca s ię  czę
sto z prawdą broszurka dubanow- 
czyków  zdoła im przysporzyć adhe
rentów . Chyba wśród tych, którzy 
bibljoteki sw e  kompletują w yłączn ie  
z „w ydaw n ictw  Nar.-Chrz. Stron. 
Lud.“ Takich je s t  jednak coraz 
mniej i na to naw et patetyczne a 
obłudne wołania: „W szystko dla Pol
ski!“ —  nie pomogą. B. D.

B a n d y t y z m  r e a k c j i .
P o d z i e m n e  m e t o  J y  w a l k i  p o l i t y c z n e j . — M l  j o n y  n a  b o j ó w k i .

B a g n o  a n d e c k i e .

't Ciekawe światło na podziemną robotę® 
endecji rzucają poniższe materjały, klófi 
umieszczamy bez wszcl ich koniem r*y. i 

Wierzyć wprost się nie chcę, by i 
stronnictwo mogło się posługiwać w nracy 
P*rty^nej (ak podłemi śi dkami, którycb- 

nie powstydzili komuniści.

WNIOSEK NAGŁY
Posiów Klubu Narodowej Partji Ri b »tni- 
czej w sprawie tworzeni* bojówek przez 
Zwiątek Ludowo Natodo >y przy po arc u 
niektórych czynników 11. Oddziału D. O.

G-nu v  Poz-jan.u.
U i * a a  d n i e n i e ;

Jak z załączonego materiału d. odo* 
wego wynika, wyasygnował we wr/ śn;b 
r. b. Poznański B«nk Z' mian w Pozna
niu 1 P. Dr. Szul^r/yń 1<| z Bo’e~hnwai
I miljon 300,000 marek na tworzenie spe
cjalnych bojówek Związku Ludowo-Narodowego, 
Oia. 4*aicz*uia przy pciujcy Uroru 
ludzi jako tei i organizacji, będących prze
ciwnikami Zw itku. L'irt wo»Narodowfan.; 
Główny organizator bojówek p. Leon Kędzia
> Poznania, przy współudziale niejakiego Ka

zimierza Jesionka i Wichrowskiego (byłego 
komendanta Zach. Straży Obywatelskiej) zwer
bował kilkudziesięciu ludzi i utworzył z nich 
pięć bojówek. D u każdej bo ówki zaan
gażował komendanta z gażą 80,000 ma
rek i dziesięcin szeregowców. Wszyscy 
komendanci bjjówek otrzymali od p. Kę
dzi broń palną, a nadto zostali zaopatrze
ni w harapy i wężs gumowe. Bojówki 
miały chodzić na w ece przeciwników Zw. 
L. N: obijać i strzelać do ludzi, przrrywać 
prewodv elektryczne n a  sfhch zebrań i t. d. 
Organizator bojówek p. Kędzia stawił komen
dantom do dyspozycji, iż dla lepszego bez
pieczeństwa mogą otrzymywać legitymacje 
z II Oddziału D. 0. Gen. w Poznaniu z podpi
sem p. Majora Boczkowskiego-Boćkowskiego, 
ruoiy zau.,o*ał ia*żc pieniędzmi stawuj- 
nemi do dyspozyci przez Bm k Ziemian 
(z którego to zresztą funduszu zabrakło 
vół miliona martk, z czego się pan Ma
jor Boczkowski rzekomo nie mógł wyli
czyć). Jeden i  komendantów bojówki 
oświadczył, że mial do dyspozycji samo* 
chód Ginerała Raszewskiego, dowódcy O. 
O. Gen, w Pognania.

Wobec tego, te- powyższe postępo
wanie niektórych i i  r społecznych, ma:ą- 
cych na swe usługi czynniki wojsko**, ma 
na celu świadome i rozmyślne szerzenie 

-nienawiści między poszczególnemi klasami 
ludności, oraz zmierza do gwałiów na 
współobywatelach i niszczenia lub uszko* 
dzehia cudzej własności rmy pomocy nie
bezpiecznych środków, zagrafających ży
ciu, zdrowiu lub mieniu ludzkiemu, nifeej 
podp'Sani Łwnosza:

W ysoki Sejm  raczy uchw alić
1. W zyw a*się M inistra Spraw ied li

w ośc i do przeprow adzenia śledz
tw a  i dochodzenia karnego wr 
sp ra w ie  organ izow an ia  w  P o 
znaniu bojówek, zagrażających  
bezpieczeństw u publicznemu w  
Rzeczypospolitej P olsk iej.

2. W zyw a s ię  M inistra Spraw  Woj
skow ych  do przeprow adzenia  
śled ztw a i su row ego  ukarania  
tycb osób w ojskow ych  z II. Od
działu _D. O. Gen. Poznań, które 
w spółdziałały w  organizow aniu  
bojówek partyjnych.

Znaczni*' 1.
Zgodność i prawdziwość poniższych 

twierdzeń zaręczam w m'*’sc? przyslęei: 
W końcu wrreśnia 1921 r. a n g i ż n -  

wał mnie p. L”on Kędzia na komendanta 
bojówki Nr. 4. Miałem pol-c^nie zgłaszać 
się do niego codziennie telefonicznie i to
0 godz. 10 przed roł., 2 i 5 no poł. c*- 
lem rtrzymania rozkazów. M'4ł*m być 
C’ynny tylko dla b^iówk», finych zaiić 
»ob .c  tępo nie tropłem pr’\’imow=ć, r»- 
prrty m atem zdaw;ć bardzo czysto o mo
ich cb erwacjach, i mianr w eie n f rowsć 
wzgl. rap rt»wać po ka?dvm wiecu w Po
znania. J-iko za łatę ra m tą ery n ś ‘ 
otrzymać miałem pensi» 3J.001 'trzv<tzieś i 
tysięcy) mk. nresięczn r p i  t  wydatków. 
Lućzi odpowied ;ch dn mniej boiówki 
miałem sobie sam dobr.ć i wyszukać, co- 
na mniej pięciu do dziesięciu. W bojówce 
mojej było rrócz mnie jeszc?e pięciu, 
których angażowałem za zapłatą mies ęcs- 
ną 3.000 mk. T<k *»m> jak ia miel
1 drudzy .członkowie boiówki pseudonim-. 
W»zvscy komendanci mi li prawo i moż
ność ot zy mania od p. Kędrt broni palne;.
O rócz komendantów. inni rzonkowie bo
jówek mo?li mi*ć zajęcie inne, chodzi’o 
tylko o to, by byli d« każdorazowej dys
pozycją gdy chodziło o icb wy^łaiie 
na w ec. Po aneażowan u mó» ł mi K:- 
dzia i i  o sprawach bojówki mów ć mogę 
z p. J*sionki-*m, który o istnien u bo ówki 
je*t poi».f rmowany i do niej należy, oraz 
z p. W ch ow j im, któ'y t»K4- wie o 
istnieniu b jówki. Ki<Jzia mówił mi, że 
mnpę otrzymać łegitymac ę z oddziału II 
DOG n. z podpisęm p, majora B czt-o«* 
skirg < Bjćk jwskiego. Zadanieiń mojem

m;ało być uczestniczenie na każdy-n wiecu 
Celem oorony mówców Związku L j Jowj-  
Narodo»ego. Kędzia wyran( się przy du- 
eaźowanin w tym sensie: .Jeżeli Zw. Lud.- 
Nar. będzie miał wiec, a komuniści albo 
enpeerowcy lub inne partje chciałyby 
przeszkadzać inb uniemożliwić przyjcie  
rezolucji, to należy icb wyrzncać. Należy 
być takie na innych wiecach, jeili tam 
zajdą spory, to należy sachować aię nzn- 
tralnie, niech się biją*. Mańczak, komen
dant bojówki Nr. 5, opowiadał mi, że 
otrzymał rozkaz pobicia Ciszka i to do 
takiego stopnia. żebv narę tv<?ndni roleżał 
w lazarecie. Kto pobił p. Wilkanowicza nie 
wiem, gdyż byłem wtenczas w Berlinie. Mam 
)caZvZc *rcl uaję za hiuj; czm .O ść. Kę
dzia oświadczył, gdy sie domagaum za
płaty, że oddzi»tIł nas z«mkdie; poruczn k 
Górski z oddziału II. pióbował ćć ignąć 
telefonicznie p. Sznłdrzyńskiego z Bole
chowa, by go zniewolić do natychmiasto
wego wvnł*ceni* nam pieniędzy.

Kędzia i Jesionek opowiadali mnie
i drugim komendantom, że z Banku Zie
mian otrzymał p. Kędzia na opłacanie 
bojówki jeden miljon marek i że po za
trzymaniu 300.000 mk. resztę złożył w 
Banku Ziemian z powrotem, gdyż nie 
chciał sumy przechowywać w domu. Gdy 
później Kędzia i Jesionek zwracali się po 
dalsze raty do Banku, oświadczono im, 
podług twierdzeń p. Kędzi, że major 
Boczkowski-Boćkowski wypłaca dalsze 
raty i że jem u zostały pieniądze przeka
zane. Kędzia wybrał dla bojówek około
800.000 mk. — tak nam opowiadał — a 
brak około pół miljona mk., z czego rze
komo p. major Boczkowski nie może się 
wyliczyć, natomiast przyznaje tylko, że 
wydał sumę 50.000 mk. na propagandę.

Poznań, dnia 22 listopada 1921 r.
(—) Edmund Łopiński.

*
Załącznik II.
Byłem komendantem bojówki 5. an

gażował mnie do niej p. Kędzia. Prze
czytałem zaręczenie w miejsce przysięgi 
% dnia 22 listopada 1921 r. p. Kdmunda 
Łopińskiego i potwierdzam prawdziwość 
zawartych w oświadczeniu tem twier
dzeń. Nadmieniam tylko, że nie otrzy
małem wprost rozkazu do pobicia p. Ci
szaka, lecz sprawa przedstawia się w ten 
sposób, że pewnego razu w mieszkaniu 
Kędzi w obecności pięciu innych panów 
wyrażono życzenie, by Ciszak został po
bity; ja  sam przyszedłem do mieszkania 
Kędzi wtenczas nieco później i gdy nad
szedłem, już o tem mówiono. Ja sam 
nie byłem wtenczas członkiem bojówki, 
ale wiedziałem o jej istnieniu. W każ
dym razie chodziło o to, by koniecznie 
ktoś pobił Ciszaka.

Prawdziwość powyższych twierdzeń 
zaręczam w miejsce przysięgi.

Poznań, dnia 23 listopada 1921 r.
(—) M. Mańczak.

W sprawie pragmatyki urzędniczej.
V. ;

A r t .  3 B  i  3 7  u s t a l a j ą  u r l o p y  
w y p o c z y n k o w e  d l a  u r z ę d n i 

k ó w .
Co do art 86, uważamy, iż redak 

cja jego powinna .być zmieniona, — mia
nowicie pierwszy ustęp art. 86, gdzie 
mówi, i i:  „Urzędnik i praktykant, któipr 
przesłużył przynajmniej rok w służbie pań
stwowej, ma prawo do corocznego urlopu,
o ile nie zachodzą ważne przeszkody służ
bowe“. Uważamy, że taka redakcja jest 
niewłaściwa, gdyż może się zdarzyć, że 
ważne przeszkody służbowe mogą zaw- \ 
sze zachodzić, jeżeli władze tego chcieć j 
będą. Dlatego zgłaszam pewną popraw
kę, ażeby skreślić słowa: „O ile ważne 
przeszkody służbowe nie stoją na prze
szkodzie“.

Dalej, do ustępu 3-go tegoż arty 
kułu mam poprawkę, mianowicie: tam, 
gdzie się mówi, że: „do wymierzania 
urlopu władza może w liczyć w szystkie 
urlopy udzielane pracownikom, z wyjąt
kiem krótkich urlopów*. Uważam, że 
należy wstawić słowa: „z wyjątkiem ur
lopów dla poratowania zdrowia*, — po
nieważ urlopy dla poratowania zdrowia 
nie są w ścisłem  znaczeniu tego słowa 
urlopami, tylko następują na skutek 
orzeczenia lekarskiego i takich urlopów 
do urlopów wypoczynkowych zaliczać 
nie można.

Tak samo ostatnie słowa 3-go ustę
pu, gdzie się mówi, że: „dl* krótkiego 
urlopu dla załatwienia ważnych spraw 
osobistych, rodzinnych majątkowych,

nie przenoszących jednorazowo dni 
trzech“, — uważamy, że niepodobna dzi
siaj, gdy bądź co bądź żyjemy w Pań 
stwie dość rozległem, gdy nie wiadomo 
czy 6prawy majątkowe, rodzinne lub 
os <biste w ciągu trzech dni dadzą się 
załatwić, — że słowa te budzą poważne 
wątpliwości, by ten ustęp w powyższej 
redakcji przyjąć. Dlatego zgłaszam do 
tego artykułu następujące poprawki: w ustę
pie l-szym skreślić słowa: „o ile ważne 
przeszkody służbowe nie stoją na przeszko
dzie“,—dalej, w ustępie 3-cim dodać słowa: 
„z wyjątkiem urlopów dla poratowania zdro
wia“,—a natomiast skreślić słowa: „nieprze- 
noszące jednorazowo trzech dni44.

Do art 37-go, który traktuje zasad
niczo przy odwołaniu z urlopu zwrot 
kosztów podróży urzędnika, gdzie w 
ustępie 2-gim jest powiedziane: Bsk<>ro 
jednak służba na to pozwoli, należy 
urzędnikowi umożliwić wykorzystanie 
udzielonego mu urlopu, a nadto zwrócić 
koszta podróży tam i z powrotem“, — 
uważamy, że należy jeszcze dodać, iż: 
„nie tylko należy zwrócić ze strony władzy 
urzędnikowi, jeśli został odwołany z urlopu, 
koszta podróży, ale przedewszystkiem rzeczy
wiste koszta, które mu z takiego odwołania 
wynikają44. Przecież traktując rzecz prak
tycznie, widzimy, że ten urzędnik, jeśli 
faktycznie wyjechał na urlop, musi w y
nająć sobie mieszkanie i t. d ,  ma stąd 
pewne koszta już z góry, które musi 
ponosić, a z których mu nikt ni« zw róci, 
jeżeli urlop przerywa. Wobe tego t*.vłby 
w dużym stopniu poszkodowany, gd.\by 
władza nie zwróciła inu wszystkich rze-



czywistych kosztów, Do takich kosz
tów zaliczyć należy opłatę mieszkania, j 
opłatę za stołowanie itp.— i te powinny 
być zwrócone.

W ustępie 3 tego artykułu, który 
powiada; Jeśli urzędnikowi odmówiono 
urlopu zupełnie, lub skrócono jego czap, 
należy to w miarę możności uwzględnić 
w roku następnym “. — To „w miarą moż
ności"—tak samo jest kauczukowe jak wszel
kie niejasne zastrzeżenia. W „miarę moż
ności“ nie mógłby ten urzędnik, gdyby się 
władza? chciała do tego stosować,« należny 
mu czas urlopu mieć przyznany, bo „w mia
rę m ożności' jest tak giętkie pojęcie, 
iż należy ero w Ustawie unikać, a naj
lepiej skreślić.

Do art. 37-go stawiam zatem następu
jące poprawki: aby w ustępie 2-gim po sło
wie: „słuszne“ dodać: „wszystkie rzeczywiste 
koszta, stąd wynikłe“,—w ustępie 3-cim zaś 
skreślić słowa: „w miarę możności“.

A r t .  7 7  w y z n a c z *  k a r y  
z a  w y s t ę p k i  t ł u ż b o w e .

Artykuł 77 mówi o karach d yscy 
plinarnych, jakie - wymierzyć należy 
urzędnikowi, który popełnił pewne wy
stępki służbowe. Ale Jeżeli rzucim y 
okiem nn kary, które są przewidziane

w art. 77, to zauważymy, że one są jed- ; 
nak niedostatecznie ujęte.

Przedewszystkiem  już punkt pier
wszy, który pówiada, że daje się „na
ganę”, a drugi .od licza lata służby od 
roku do trzech lat* — są m iędzy sobą 

-nie równomierno. W ogóle pomiędzy 
jedną a drugą karą są za wielkie skoki. 
Uważam, że artykuł ten należy zmienić, by 
było więcej stopniowania w owych kafaih, SA 
nie wynika z art. 77. Dlatego proszę W y
soką izbę o przyjęcie fcupełnie nowej re 
dakcii tego artykułu 77. Brzmi on według 
naszego wniosku, jak następuje: „Za występki 
służbowe nakładane są następujące kary 
dyscyplinarne: I) nagana, 2) kara pieniężna 
do wysokości jednomiesięcznej płacy zasadni
czej, 3) zawieszenie w urzędowaniu do lat
3-ch, 4) niższy stopień służbowy o jeden sto
pień, 5) przenie ienie w stan spoczynku,
6) przeniesienie w stan spoczynku z umniej- 
szonemi poborami o 25 proc. na przeciąg 
jednego roku do lat trzech, 7) wydalenie ze 
służby na mocy prawomocnego wyroku sądu 
karnego". Ten ostatni ustęp uważamy 
za punkt, któremu należy poświęcić 
szczególną uwagę, ponieważ w art. 77 
tego niema. Tam się tylko mówi, że 
urzędnik jest wydalony ze służby, ale 
trzeba dodać, że stało się to na m ocy j 
wyroku sądowego.

Zycie robotnicze na Pomorzu.
(Pomorze pod znakiem  N. P. R-u. —  N iecny eksperym ent kapitalistów . 

Tw ardy kark robociarski n ie u g in a  się .

Toruń, dnia 6.XII.192l.

Nigdzie może idea narodowo-robot- 
nicza nie święci takich triumfów jak 
właśnie na Pomorzu, Najlepszym tego 
dowodem — ostatnie wybory do Rad 
Miejskich i Sejmików Powiatowych. Bez 
hałasów i szumnej reklamy, spełniając 
jedynie obowiązek cichej pracy oświato
wej, działacze enperowscy czekali mo 
mentu decydującego, chcieli bowiem  
przekonać się, czy też ziarno rzucone 
wśród rozmaitych przeszkód i mozołów, 
padło na grunt podatny i uchwyciło się 
serca robociarskiego silnemi korzonkami. 
Z wyników mogą być więćej Diżeli za
dowoleni. Czytajmy zestawienia wybor
cze, a przekonamy się, że NPR uzyska
ła wszędzie większość lub conajmniej 
połowę mandatów, szczególnie w Sejm i
kach Powiatowych. Rzecz zrozumiała, 
że nasi przeciwnicy chadecja oraz en
decja „drą sobie w łosy“ z rozpaczy; na 
nic przydały się rzucone na agitację 
miljony.

Reakcja widząc, że nie zdoła ro
botnika obałamucić, chwyciła się takich 
sposobów', żeby jego solidarność I sprę
żystość przełamać i ' rozpoczęła niecno 
eksperymentowani^, chwytając się jako 
śroaków pomocniczych jego biedy i nie 
dostatku. Myślę o kryzysie przemysło 
wym. Przed dwoma mniej więcej ty  
godniami pracodawcy gromadnie w ię  
czyli wszystkim robotnikom pisemne 
wypowiedzenia praoy, motywując swoje 
postępowanie brakiem gotówki, lecz nio 
omieszkali d* dać małej uwagi, że goto
wi i  każdym i  robotników poszczegól
nie pertraktować co do dalszego zatrud
nienia i ewent. wynagrodzenia« Tem 
samem wyszło szydło z worka, a już w 
zupełności robotnicy poznali się na pod
stępnej sztuozce, kiedy niektórzy fahry* 
kanci przedłożyli swoim pracownikom  
do podpisu kontrakty przez siebie opra
cowane i obniżające żanbk i od 20—30*. 
Przeszkodziło temu samowolnemu wystą  
pieniu kapitalistów Zjednoczenie Zawo
dowe Polskie, biorąc w ewoje ręce ak
cję opozycyjną. Przedewszystkiem  więo

wystąpiło z żądaniem wyjaśnienia kwe- 
8tji zarobkowej.

Fabirykaiici w toku rokowań ośwlad 
czyli, żo nie godzą się na żadne pod
wyżki, owszem zamierzają przeprowa* 
dzić ogólną zniżkę płac, a zapytani o 
przyczynę, wskazali ha panującą w kra 
ju tendencję zhiżkową, której z koniecz
ności gospodarczych powinny podpaść 
również zarobki.

Prasa robotnicza, komentując to o 
świadczenie w licznych artykułach, ostro 
potępiła samolubną niesumienność boga
czów, którzy uzdrowotnienie stosunków  
w państwie pragną rozpocząć kosztem  
robotnika. Słusznio wskazała na fakt, 
że dotychczas płace robotnicze goniły c ią 
głą podwyżkę cen i na tym s»mym co 
ona stopniu stanąć nie źdołały, czego 
oczywistym  wynikiem była bieda i nę
dza wśród warstwy pracującej. Chcąc 
zateru zrówmiżyć i unormować budżet 
rodziny robotniczej, należy z zw yczaj
nego choćby poczucia sprawiedliwości 
zaprowadzić stosunek proporcjonalny 
między płacą a ceną, co uastąpić może 
jedynie przez tymczasowe nieobniżanie 
zarobków. Taki pogląd musi każdy, lo- 
gicznje m yślący człowiek, uznać za słu 
szny.

Fabrykanci jednak nie ustępują i 
przeprowadzono pertraktacje nie dały 
prawie żadnych rezultatów. Skąd ten 
ich opór? Czy możo umotywowany rze
czyw iście jakiemiś względami natury 
gospodarczej? Bynajmniej? Rąbka ta
jemnicy uchyliła warszawska „Rzeczpo
spolita“, pisząc nie tak dawno w kore
spondencji z Bydgoszczy, że „trwające 
przesilenie przemysłowe Uważać należy  
za próbę sił pomiędzy zorganizowanym  
kapitałem a organizacjami zawodowemi*. 
Poczuli się kapitaliści na siłach i sądzą 
że nadeszła chwila, kiedy będzie można 
robotnika znowu wziąć na krótki po 
stronek, wszak uważali wszystkie do 
tychćzasowe prace nad zaprowadzeniem  
swobód i różnych praw za przemijający 
ferment „W yszumią się, wy wrzeszczą, 
a potem wrócą znowu Jako potulne ba 
rany“, powiedział pewien znany mi ob 
se rn ik .

.Lecz m ylą się, nie zapalny poryw, 
ale nieubłagana konsekwencja dziejowa 
godzi w zmurszałe drzewo reakcjonizmu
i wywróci je napewno. Na nic przeto 
zdadzą się wszelkie próby reakcyjne, 
idea wzniosła i szUchetna nie pozwoli 
szarej masie ugiąć karku i napełni ją 
wolą i siłą  wytrwania

Taka jest wiara i przekonanie ro
botnika pomorskiego.

J. Chełmiński.

Popierajcie pismo „ P r a c a “ .

M AU RYCY L£. LANC. 86)

Odłamek pocisku,
—  Niema obawy, to są trupy. Niemcy 

rzucili ich tutaj po niedawnej strzelani
nie.

—  Tak —  odparł Paweł. Lecz na
leży przewidywać, że wrócą tu, aby po
zabierać zwłoki. Ustaw straż od strony 
Izery, Bernardzie.

—  A  jeżeli który z tych drabów 
żyje jeszcze?

—  Zejdę na dół i zobaczę.
—  Poprzetrząsąj ich kieszenie —  

rzekł Bernard odchodząc —  i przynieś 
znalezione notatki. Niema lepszych do
kumentów dla stanu ich duszy... lub ra
czej żołądka.

Paweł zeszedł na dół. Piwnica by
ła dość obszerna. Pół tuzina ciał zaście
lało ziemię, całkiem już bezwładnych i 
zlodowaciałych. Idąc za radą Bernarda, 
mimowoli poprzeglądał ich kieszenie i 
powyjmował zapiski. Nic ciekawego nie 
zwróciło jego uwagi. Lecz u szóstego z 
rzędu żołnierza, małego chudziaka, tra
fionego w samą twarz, znalazł portfel 
na nazwisko Rosenthala, zawierający 
francuskie i belgijskie banknoty i pakiet 
listów stemplowanych z Hiszpanji, Ho- 
landji i Szwajcarji. Listy pisane wszyst
kie po niemiecku, adresowane były do 
agenta z Niemiec, przebywającego w 
Francji, którego nazwisko nie było uwi
docznione; ten oddał je' żołnierzowi Ro- 
senthalowi, ■ u którego znalazł je Paweł. 
Żołnierz ów doręczyć miał te listy, jak 
również fotografję trzeciej jakiejś oso
bie, oznaczonej imieniem Ekscelencji,,

„Służba szpiegowska“ —  rzekł do 
siebie Paweł, przerzucając papiery. „Po
ufne doniesienia... Statystyka... Och! cóż 
za łajdackie plemię!“

Lecz otworzywszy portfel ponownie, 
wyjął zeń kopertę i rozdarł. W  kopercie 
znajdowała się fotografja; spojrzawszy 
na nią, wydał Paweł okrzyk zdumienia.

Przedstawiała ona kobietę, której 
portret widział Paweł w zamkniętym 
pokoju zamku Orneąuin, tą samą kobie
tę, z tą samą czarną, koronkową chu
steczką i z tym samym wyrazem twarzy, 
w którym uśmiech nie zasłaniał właści
wego jej rysom okrucieństwa. Kobieta 
ta nie byłaż to hrabina Hermina d’Aude- 
ville, matka Elżbiety i Bernarda?

Na fotografji widniała marka ber
lińska. Odwróciwszy ją, zauważył Paweł 
szczegół, który powiększył jeszcze jego 
zdumienie. Było tam napisanych kilka 
słów:

„Stefanowi d’Audeville, 1902“.
Stefan było to imię hrabiego d’Aude-

yille!
Fotografja zatem została przesłana 

z Berlina ojcu Elżbiety i Bernarda w r. 
1902, to jest w cztery lata* po śmierci 
hrabiny Herminy. Można więc było przy
jąć dwa przypuszczenia: albo fotografja 
zrobiona przed śmiercią hrabiny d’Aude- 
ville nosiła datę roku, w którym otrzy
mał ją hrabia, albo też hrabina d’Aude- 
ville żyła jeszcze...

I  mimowoli obrazek ten, podobnie 
jak portret z zamkniętego pokoju, wy
wołał w zmąconym umyśle Pawła wspom
nienie majora Hermanna. Hermann! 
Hermina! Oto znajdował teraz fotografję 
Herminy na trupie szpiega niemieckiego, 
nad brzegami tej Izery, po których krążył 
przywódca szpiegostwa,* będący bez wą
tpienia nie kim innym, jak majorem 
Hermannem.

—  Pawlet Pawlel

To szwagier go wołał. Paweł ocknął 
si<i żywo, schował fotografję, nie chcąc 
nic o niej wspominać i podszedł ku . 
otworowi w ziemi.

—  No i cóż Bernardzie, co tam od
kryłeś?

—  Mały oddział Niemców... Myśla
łem z początku, że to patrol, że zmienia
ją straże i że onr pozostaną po tamtej 
stronie. Lecz nie. Odwiązali dwie łodzie
i przepływają przez kanał.

—  Istotnie, słyszę ich.
—  A  gdyby tak zacząć strzelać? —  

zapytał Bernard.
—  Nie, wywołalibyśmy popłoch. 

Obserwujmy ich lepiej! To zresztą nasze 
zadanie.

. Lecz w tej samej chwili, z drogi, 
którą szli poprzednio Paweł i Bernard, 
rozległ się gwizd. Takim samym gw i
zdem odpowiedziano z łodzi, poczem wy
mieniono dwa nowe sygnały.

Zegar kościelny wydzwonił, północ.
—  Jakaś umówiona schadzka, zauwa

żył Paweł. To zaczyna być ciekawe. 
Chodź. Tam na dole widziałem miejsce, 
w którem można skryć się przed wszel
ką niespodzianką.

Była to druga piwnica, oddzielona 
od pierwszej stosem kamieni; przecisnęli 
się przez szparę i założyli «»ją szybko 
gruzem.

Zaledwie dokonali tego, gdy rozległ 
się riad nimi odgłos kroków i doleciały 
ich słowa niemieckie. Oddział nieprzy
jacielski musiał być dość liczny. Ber
nard utkwił lufę karabinu w strzelnicy 
wytworzonej sztucznie w barykadzie.

—  Co ty robisz? —  zapytał Paweł.
—  A  jak nadejdą? Jestem gotowy. 

Możemy wytrzymać całkiem prawidłowe 
oblężenie.

—  Nie rób głupstw Bernardzie. 
Słuchajmy. Może uda nam się coś po
chwycić!

Z e  Ż g i6 rza < !.
(Z ycie m iejscow ej N P R .— W iec go
spodarczy. — U n iw ersy tet L udow y.—  

A bstynencja P P S-ow ców .
Filja Zgierska NPR. wykazuje 

coraz większą żywotność, zwłaszcza na 
polu kulturalno-oświatowem. Sobotnie 
pogadanki —  dzięki masowemu napły
wowi do Partji pracujacej inteligencji* 
która w pracach Filji bierze żywy udział
—  stają się coraz bardziej bogate w 
treść i urozmaicone; koledzy przybywają 
na nie licznie i biorą żywy udział w dy
sputach politycznych i naukowych. Na
strój jest zawsze bardzo miły, prawdzi
wie koleżeński.1 r- * . . f

Dnia, 28 listopada b. r. odbył się  W 
sali Tow. Śpiew. „Lutnia“, w Zgierzu 
staraniem miejscowej Filji NPR. wielki 
wiec gospodarczy. Na wiec przybyły 
tłumy ludzi, przeważnie robotników, oraz 
z pośród miejscowej inteligencji pracu- 
.jącej.

Wiec zagaił kol. radny Pomorski, 
przewodniczył kol. Olczak Feliks, przy 
współudziale sekretarza, obywatela Anto
niego Balda i assesorów Franciszka Sko
wrońskiego i Romana Kowalskiego.

Referat o sytuacji gospodarczej wy
głosił kolega prof. S. Więckowski. W  
pięknem, trwającem blisko 8 godziny 
przemówieniu wyjaśnił prelegent przy
czyny obecnego kryzysu przemysłowego, 
oraz drożyzny artykułów pierwszej po
trzeby; zaznajomił słuchaczy ze stanowi
skiem, iakie w celu zażegnania tych 
dwu bolączek, gnębiących proletariat, 
zajął Rząd, oraz Rada Naczelna i  Klub 
Poselski NPR.; w końcu, po odczytaniu 
referatu Urzędu W alki z Lichwą p. Jan
kowskiego o sposobach zwalczania dro
żyzny, —  napiętnował nieobywatelskie 
stanowisko naszego kupiectwa, które w 
podnoszeniu cen prześcigało spadek wa
luty; teraz jednak, gdy wartość naszej 
marki bardzo znacznie wzrosła, wćiiić hic 
spieszy się z obniżeniem cen, albo czy
ni to w bardzo nieznacznym stopniu.

W  czasie dyskusji, jaka wywiązała 
się na temat powyższego referatu, za
brał głos miejscowy rzeźnik p. Dąbrow
ski, który, plując jadem nienawiści,wkłe- 
runku prelegenta odważającego się Sta
nąć w obronie pracującej „hołoty“ i wzy
wającego ją do walki z zorganizo>yanem 
paskarstwem—-posunął się aż do oszczer
stwa, na które dostał należytą odprawę.

Wśród burzy oklasków przyjęto na
stępujące rezolucje, domagające się od 
Rządu: ' ’ *  1 ;i •

l) Karania paskarzy śmiercią pr^ez 
powieszenie, ;

S S M H

—  Chyba ty, Pawie, bo ja nie ro- 
zumię ani jednego słowa, po niemiecku...

Gwałtowny blask zalał piwnicę. 
Zszedł jakiś żołnierz i na gwoździu w 
ścianie zawiesił dużą lampę elektryczną. 
Za nim przyszło dwunastu ludzi; aby 
'pozabierać zwłoki. v

Nie trwało to długo. Po upływie 
kwadransa w piwnicy pozostał już tylko 
jeden trup agenta Rosenthala.

Na górze rozkazywał głos donośny: 
s.—  Zostańcie tu i czekajcie na nas. 

A  ty, Karolu, schodź pierwszy.
Ktoś ukazał się na górnych stop

niach drabiny. Paweł i Bernard ujrzeli 
z zdumieniem czerwone pantalony, po
tem niebieską kapotę, wreszcie cały mun
dur francuskiego żołnierza.

Indywidjum to zeskoczyło na zie
mię i zawołało:

—  Już tu jestem, Ekscelencjo, Pro
szę za mną.

Ujrzeli wówczas Belgijczyka La- 
scheu, lub raczej rzekomego Belgijczyka, 
który kazał nazywać się, Lascheu, a któ
ry zaliczał się do sekcji Pawła. Teraz 
wiedzieli już, skąd pochodziły owe trzy 
strzały karabinowe, ao nich skierowane. 
To więc był ów zdrajca. Pod blaskiem 
światła rozróżnili wyraźnie jego twarz, 
twarz człowieka czterdziestoletniego, 
tłustą, d rysach grubych, oczach otoczo
nych czerwoną obwódką.

Chwycił on za ramę drabiny, aby 
•ją lepiej oprzeć o ziemię.,Zszedł po niej 
ostrożnie oficer, otulony w szeroki szary 
płaszcz, z podniesionym kołnierzem.

Poznali w nim majora Hermanna.

(d. e. n.)
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2) ZakupuJ’większej ilości prowian
tów w celu obniżenia cea tychże.

3) Zachowania Urzędu Walki z Li
chwy i rozszerzenia jego kompetencji.

*) Wglądnięęia w gospodarkę fi
nansową D ynkf ji Łódzkich Kolejek Do
jazdowych i elektrowni Zaorskiej, któ- 
ftto instytucje w czasie, »dy w ęgiel po
mniał a robocizna nie podrożała, podnio
sły bardzo znacznie, ceny za przejazd l 
ffąd elektryczny.

5) Natychmiastowego wykonania 
Ustawy o zaopatrzenie inwalidów wojen
nych i emerytów państwowych.

« #
- M i e j s c o w y  Uniwersytet L u d o w y  P. 

M. S. p o d  k i e r u n k i e m  p r o f .  Sheybala ro
zwija się bardzo pomyślnie. Zarząd wpro
wadził trzeci dzień wykładowy w  tygo
dniu; w każdym dniu odbywają sie 2 
wykłady. Doskonały i urozmaicony d o 
b ó r wykładów, liczne pokazy fizyczne, 
c h e m i c z n e  i przyrodnicze, oraz obficie 
Wyświetlane obrazy, jakoteż piękne ilu
stracje ¿muzyczne i deklamatorskie, ścią
gają coraz więcej publiczności z wszyst- 
ki»-h sfer naszego miasta. Z zadowole
niem stwierdzić należy, że na wykłady 
licznie uczęszczaj * robotnicy, dla których 
właściwie Uniwersytet został stworzony. 
T\lko miejscowa P. P. S. nie mogąc wi- 
dać z g o d z i ć  się z apolitycznym kierun
kom Uniwersytetu, ponieudałej próbie 
stworzenia uniwersytetu konkurencyjiie- 
*■>, uporczywie bojkotuje tą niezmiernie
* żną placówkę oświatową.

Prócz Uniwersytetu Ludowego pro-
* odzi P. M. S. w Zgierzu pod kierun
kiem p. Krzemińskiego, kursy wieczoro
we dla dorosłych w zakresie 4 niższych 
Mas szkoły powszechnej. Na kursy te 
Uczęszcza około 100 osób, wśród nich 
Wiele analfabetów.

Enpeerowieo.

fi i marginesie chwil!.
Nowe symptomaty.

7. powodu przypadającej w b. m.
2& letniej rocznicy istnienia „Rozwoju“ 

»ülos Polski“ wystąpił przed nie- 
‘lwwnym czasem z artykułem, którego 
aut,.r z niezwykłą ' wprost zaciekłością
• "rntalnoBcłą miesza z błotem wydaw
n i c t w o  p .  C¿a¿uwt.KieKo i jego samego.

Stanowisku naszemu — w stosunku 
do reakcyjnego i znledułężniałego „Roz- 
Woju“ dawaliśmy wyraz niejednokrotnie. 
Dalecy więc od apoteozowanla tego p i
semka 1 podnoszenia, jego więcej niż 
wątpliwych w wielu kierunknch zasiug, 
*wraeauiy tu tylko uwagę na pewien 
drobny a charakterystyczny f.ikt, zwią
zany z Jubileuszem „Kozjvoju“.

Oio napastliwy i przechodzący w 
tonie wszelką miarę przyzwoitości arty- 
ku *k „(jłusu* przedrukowała wczoraj 
i r 'wio.w całości... .Lud¿er Freie Presse“, 
j a.vnb z poSród pism w Lodzi w ycho
d z ą c y c h ./ ; ‘

częściej spotykam y się  w ięc
w najrozmaitszych sprawach ze zgod- 
nem i , harnioiiijnem współdziałaniem  
.Głosu® p .  Sachsa i „Presse“ p. dr. von 
Bnhreiis» Aljans krzepnie coraz bar
dziej. Ręka rękę myje, noga nogę
*  s p i e r a . . .

Czekamy na dalsze przejawy tej 
l;‘k pięknie uzgodnionej taktyki, wypły
wającej zapewme ze wspólności zasiid.

Ką c ik ie m .  r

D o  d z i e c i — d l a  d z i e c i .
S w i f t a  s ę  z b l  ż  n u  P i e r w s z e  i c h  

w a s i u n y ;  c l i o i  i k i  n a  w y s t a w ą c i i  , '< I e p o -  
v , r b ,  s osy s m a k o ł y k ó w  -i < r d ó o  c h o u i l t  j -  

. » y . i i ,  b i i ą  w  o c z y  p r z e c h o c n . o ^ ’ i p r z y -  
F !  » i  d )  w y s t a w  ■ t t a z i  t i i i l u s i ń i k i c h ,  

t ó t z y  p o  ś w i ę t a c h  t y c h  z a z w y c z j  d u ż o  
o u i e  o b i  c u j ą .

I  s  u s z n  e ,  b o  t o  ś w i ę t a  fiożego N . \ -  
rodi nia, a w qc święta dziatwy przed ~
*  -y^tkierp. l o  t ź r ją si<j j u ż  obecnie 

górkach dziecięcych obrady choinki, 
°’JWi.szonej łakociami, świccićełitaipi i po- 

r ami, :< tr. d>vyjne postacie starego J ó -  
fa i M  koł j  , rorno:.zącycb diratwre p o -  
' ki, aie Kjcuoćzą z pamięci wszystkich 

' ‘ : ci...,
N i d  n i e  w s z y s t k i c h .
S ą  w  m i e ś  - I e  v - tn 1 ’ r ż ń e  r - : i q p y ,  

t e i ,  k t ó r e ,  c h o ć  n i u j  l  tr  k i e  s a m e , ’ k o 
c h a j ą c e .  s t i a u s s i t a  d z i e c i ę c e ,  t a k i e  s a m e  
motywy, pragnienia i u p o d o b a n i a ,  jak tam- 
, e .  nie ś m i ą  jednak marzyć o  choince 1 
P o d a r k a c h ;  A  jeżeli im przyjdą n a  m y ś l  
j5 obrazy, to chyba po to tylko, aby im 
‘«»ki z ¿cz wycisnąć i niewinne, a jai

zbolałe, serduszka zranić. . Te są sieroty
i dzieci biednych i nieszczęśliwych lodzi- 
ców...

Złemi i sanolubnetni byłyby te dzie
ci, któreby, opływaiac we u szjstk o  w ra
dosne dni Bofcego Narodzenia, zapomnia
ły o tych biednych i nieszczęśliwych dzie
ciach, których udziałem S| tylko głód, 
chłód l łzy.

Niech dzieci szczęśliwe i zadowolo
ne szukają b;ed> yrh i nieszczęśliwych ró
wieśnic i rówieśników, niech zestołn swe
go udzielą im choć drobną cząstkę przy
smaków, i tym aposohem niech choć na 
chwilę rozjaśnią im dni sieroctwa i nie
doli.

W kałdym doiru są dzieci »zczęśH- 
we i nieszczęśliwe. N; chże więc w kat- 
dyn doiru w okies«* Świąt nadchodzą
cych odbędz e się ten akt miłości i bia- 
terstwa w świecie dzi'oę em.

W interesie dobrego wychowania 
dziatwy leiy, aby rodzice dzieci swoje do 
tego aktu pwbudzili i z niemi w tem współ
działali. (m. j.)

P o l s k i  Z w ią T s h  S ł ż b y  
D o m o w e j  w  Ł o d z i .

Zorganizowany, od roku przy Pol: 
aklch ZwiqzVacS Zawodowych Zwiątek 
służby domowei, chori-ł* dotychczas 
nieliczny, bo zaledwie 482 członkiń li
czący, lako jeden jedyny w tym zawo
dzie, tuina »Ię wprost rod cięłarem o- 
brony członkiń przed wyzyakiem. Zada
nia Zwiąż u aą nadzwyczaj cięikle.

Służba domowa nia ujęta dotfCh- 
czaa iadneml prznplsaml, bezwarunkowo 
naleiy do najbardzlei upośledzonych i 
wyTysWtwanyćh, nie tylko pod wzgledem 
materialnym, ale I moralnym. Ktoby 
powiedział, is  w wioWu XX w Polać* 
nio uprawia ii« handlu ludinnl (żywym 
towarem i? Otół właśnie, ten handel 
iest i kwitnie, w dodatku jest on upra
wniony. Dla chleba sprzedawane są 
polskie .białe murzynki“ w kantorach 
ałużby domowej. W kantorach tyęh od
bywają ale iatne tarci na ałutbq do
mową, oraz oglądania od stóo do głów
I przebierania w tych wyetodzonych o- 
fiarach awego łonu; ile teł razy ałutąca 
musi chodzić do domu przyszłych swo
ich pracodawców, czy się .pani, panu, 
paniczowi i gościom podoba*? Cała 
klika różnych pośredniczek żydówek I 
„wapan alomyślnych" rajfurek utrzymuje 
się z tego handlu nędzą ludzi.

Służba dom owa pow inna gar
dzić pośrednictw em  kantorów i  
w szelk iego  rodzaju rajfurek, a  dą
żyć do bezpłatnego biura pośred
n ictw a  pracy, znajdującego s ię  przy 
Polskim  Związku Służby D om owej 
ul. G łówna 31.

f a r a m u s z l i i .

OBNIŻENIE PŁAC URZĘDNiCZYCH.
Pan Mich lski się odgraża,
Mijąc polski skarb na względzie 
Że od stycznia Urzędnikom 
Pensje się obn^ać będzie.
Hola. panie urzędniku,
Dolę miałeś dotąd świetną' —
Dosyć tego *?ielkopaństwa 
Teraz mnożnik ci obetną.
Skończą się luksusy wszelkie,
Tr a ofiarność m eć na tarczy.
Dotąd adłeś mamalygę,
Teraz pęczak fi wystarczy.
Dotąd miałeś parę spodni,
Ty, bogaczu bladolicy, *
Teraz zasię będziesz chodził 
Tylko w jednej nogawicy.
Dotąd wszak zmieniałeś kołnierz,
1 cotydz eń świeże gatki,
Teraz zasi? tak, jak Witos,
Chodzić będziesz bez krawatki.
Ocknij się, ministrze skarbu,

- N i e  polegaj na złych radach 
Rób na wszystkich oszczędności,
Ale nie na ober-dzi idach.

Nemo.

J a f i i & z  prasowy „P ra c y “ .
W  dalszym c iągu  złożyli: Robo

tn icy oczyszczania placów  m iejskich: 
M iłek, Baraniak, Berliński, Traczyjr, 
P rajgong, M arczew ski, P iotrow ski, 
Rogow sk i, B łaszczyk, Najder i Czer
w iń sk i— po 600 mk.

liii É Ü .  
K a l e n d a r z y k .

D ziś  Dyoskora 
Jutro Irenensza
Wschód słońca, 7 m. 57
^achód * 3 m. 4«
Wschód ksi îyca 3 m. 33
Zachód * I m. 45

—  W ęgiel 1 ga?. W ciągu  o-* 
sta tn ich  d w uch  dni nadeszły  do 
G azowni Miejskich w ięk sze trans
porty w ęg la , dzięki czem u ciśn ien ie  
gazu nocy dzisiejszej w zm ogło s ię  
znacznie.

O ile  nadejdą n iebaw em  dalsze 
transporty w ęg la , c iśn ie n ie  g azu  na 
m iasto w krótce d osięgn ie gran ic  
norm alnych.

— Bezterminowe urlopowanie szerego
wych kat. Cl i C2 bez względu na rocznik.
(r>. Min. spr. wojsk, zarządziło urlopo
wać bezterminowo bez prawa do Żołdu 
wszystkich szeregowych, ochotników i 
poborowych kat. Cl i "C2 bez względu 
na rocznik i ilość przesłużonych przez 
nich m iesięcy w szeregach armji.

Pow yższe bezterminowe urlopowa
nie ma być przeprowadzone we w szy
stkich oddziałach broni i służby łącznie 
z marynarką wojenną z wyjątkiem ba
onów celnych. Ministerstwo wskazuje, 
iż za podstawę do bezterminowego ur
lopowania należy przyjąć wojskowy ar 
kusz ewidencyjny lub tym podobne do
kumenty danego szeregowego, w których 
winna być uwidoczniona kategorja. zdol
ność do służby wojskowej, ustalona 
przez komisję wojskowo przeglądową. 
W wątpliwych wypadkach sprawdzi 
dany oddział w odnośnej PKU do jakiej 
kategorji pod wsględem  zdolności .do 
służby wojskowej został zaliczony sze
regowy. . .

Całkowite bezterminowe urlopowa
nie ma być dokonane w bieżącym m ię- 
eiącu.

—  Konferencja w sprawie podatku prze
mysłowego. (r) Na zasadzie zatwierdzenia 
przez Ministerstw'0 podatku od obrotu 
przemysłowego w Łodzi, odbyła się w 
Magistracie konferencja z przemysłow
cami, na której przyszło do porozumie
nia w pewnych punktach i ostateczna 
dccydydująca konferencja odbędzie się 
w piątek.

— Dla chorych żołnierzy. Staraniem 
Komitetu Dochodów Niestałych Pol. Tow. 
Czerw. Krzyża, Oddziału w Łodzi odbę
d z i e  się w niedzielę d n .  18 grudnia br. 
dzień znaczka dla przysporzenia fundu
szów na „Gwiazdkę“ dla chorych żoł
n i e r z y  w  s z p i t a l a c h  ł ó d z k i c h .

—  Na organy Katedralne, Celem re
stauracji or^ai.ów Katedralnych a właś
ciwie celem  zebrania potrzebnego na 
ten cel funduazu zawiązał aię Komitet 
pań, z bar, Juljuszową Heinzlo^ą na 
ęzele, który projektuje urządzenie kon» 
certu w sali Filharmonii łódzkiej w dn.
18 b. m. U iział w koncercie weźmie 
szereg pierwszorzędnych sił artystycz
nych. Bilety wcześniej do nabycia w 
cukierniach Szaniawskiego, Komara i 
Gostomskiego.

— Skąd ta zwłoka? Dowiadujemy 
aię, że komisaizom spisowym pow. 
łaskiego za pracę przy jednodniowym  
powszechnym spisie ludności, k óra 
trwała przeszło 2 tygodnie, od rana do 
późnei nocy, przyznano bardzo skromne 
wynagrodzenie, po 3  tys ące marek! Co 
zaś najważniejsze suma ta do dnia dzi
siejszego nie została im wypłacona.

Skąd ta zwłoka?
— 0 wypiek niedzielny. D o  W a r s z a w y  

w y j e c h a ł a  d e l e g a c j a  p i e k a r z y —ż y d ó w  z 
Ł o d z i ,  k t ó r z y  r a z e m  z w a r s z a w s k i m i  p i e 
k a r z a m i  ż y d o w s k i m i  m a j ą  r o z p o c z ą ć  s t a 
r a n i a  u w i a d z  o p o z w o l e n i e  n a  w y p i e k a 
n i e  c h l e b a  w  n i e d z i e l ę .

— Pożar. Wczoraj, o sodz. 8 1 pół 
wiecz. Da 4  p i ę t r z e  d o m u  Na 5 7  p r z y  u l .  
L i p o w e j ,  z n i e w i a d o m e j  p r z y c z y n y  w y 
n i k ł  p o ż a r  i r o z s z e r z y ł  s i ę  t a k ,  ż e ,  p o 
m i m o  u s i l n e j  a k c j i  r a t u n k o w e j ,  j a k ą  
p o d j ę ł y  I  i  I I - o d d z i a ł y  s t r a ż y  o g n i o w ę j ,
3  m i e s z k a n i a ^  u l e g ł y  c z ę ś c i o w e m u  s p a 
l e n i u  i  o g i e ó "  w y d o s t a ł  się j u ż  n a  d a c h .

Lokatorzy-ponieśli dotkliwe straty , 
co bowiem nie uszkodził ogiaó, to 
zostało zalane wodą.

Akcja ratunkowa trwała i  górą a 
godziny.

— Pożar w gmachu wojewódzkim, (aal
Wczoraj, o g. 6.10 rano na III piętrz« 
gmachu {województwa od rospaloneg*

Fieea zapaliła się podłoga Zawezwana 
oddział straży ogniowej, który po 4 

godzinnej akcji ratunkowej ogłeń stłu
mił.

— Ukarani świadkowie, (as) Sąd 0« 
kręgowy skazał Lejzora Szwarcberga I 
Szinuta Rajchmana, wezwanych w cha
rakterze świadków o okradzenia ieh na 
sumę 165,000 mk. za l  i pół godz. spóź
nienie się na rozprawy po 2 tys. grzy
wny.

—  Dezerter w przytułku. Z  przytułki
noclegowego przy ul. Cmentarnej M  l f  
przyprowadzono do IV Komisarjatu de
zertera 18 pp. Bolesławn. Nawrockiego* 
którego przesłano do I-gó plutonu żan* 
darmerji. (as)

Odczytu.
Pogadanki Czerwonego Krzyża. W dni«

4 b.m. dr. Mogilnicki wygłosił pierwszą 
pogadankę, urządzoną staraniem T-wa 
Czerw. Krzyża w bezpłatnie udzielonej 
sali- kina „Odeon“ pod tytułem „Zabobony
i Przesądy, a Wychowanie Dzieci“, przy 
współudziale bardzo licznie zgromadsa- 
nej publiczności.

Następna pogadanka odbędzie się 
w niedzielę dn. 18 b. m. o godz. 12.30 
w południe w „Odeonie". Mówić będzł* 
również dr. Mogilnie ki na tem at „Paste
ur, jako ojciec bakterjol jgji“. Wejścia 
bezpłatno.

Po świętach dr. Justm an wygłoait 
cykl pogadanek o alkoholizmie, uroz
maiconych jtabUcami anatomicznemi.

DoKaJ tfxís
TeairMiejsUi: „Wilki w nocy- .

K>r»a. La a —  .Orzech".
C ŝ no—„Dziewica ze Stambułu*.
Ortton — al)ola*.
Nowości — .Życia I honor 0|*  

czyźnie*.
Dolino Szwajcarska— „Za kulisami 

ekranu“.. >
C orło— , Buffalo-Blll".
Popularne — „Nowa Palestyna*.

f t n t f .  | s i t a H

Teatr fcicjau, Cegielniana 63.
D ś T eatr daje dla zrtęsseA rob.

I Intel. om. T. Rittnera .Wilki w nocy*.
Ju ro u e ie  się premjera „Twars i 

maska* Cm*relliego. Komedja ta roz* 
wiązuje ciekawy problem życiowy w 
sposób n ezm ernie subtelny. W nia* 
zwykłem napięciu wodzi autor widza oo 
l&b.rynt -ch dramatu i  groteski. 0 4  
pierwszej do ostatniej sceny—komeHjn 
wzbudza rosnące wc ą ’ zaciekawk-rde, 
Komedję te reżyseruie Tndtuss L sz* 
ctyc . PlęKne dekoracjo przy^otoi. uja 
A. Prona*z.<a.

Z filh orm o nfi.
X Koncert abonamentowy.

P r o f .  E m i l  P r e y ,  s o l i s t a  o s t a t n i e g o  
k o n c e r t u  p o s i a d a  w i e l e  w y b i t n y c h  z a l e t :  
d o b r ą  s z k o ł ę ,  ż y w i o ł o w y  t e m p e r a m e n t  i 
r o z m a c h  w  g r z e ,  s i ł ę  u d e r z e n i a  i  c a ł k o 
w i t e  t e c h n i c z n e  o p a n o w a n i e  f o r t e p i a n o 
w e j  k l a w i a t u r y .  A  p r z e c i e ż  g r a  p r o f .  
E r e y ‘ a ,  c h o ć  p o r y w a  c z a s a m i  i  o l ś n i e w a ,  
n i e  p r z e n i k a  g ł ę b i e j  w  d u s z ę  S ł u c h a c z a ,  
n i e  w y w i e r a  w r a ż e n i a  c z e g o ś  z u p e ł n i »  
s k o ń c z o n e g o .

W i n ą  t e g o  p e w n a  o s c h ł o ś ć  . t o n u ,  
b r a k  c i e p ł a  i  b a r w y  w .  g r z e ,  c o  j e s t  c z ę 
s t o  s p o t y k a n y m  w ł a ś n i e  w ś r ó d  w i r t u o 
zów—p i a n i s t ó w  n i e d o s t a t k i e m .  W s z y s t 
k i e  t e  z a l e t y  i  w a d y  u w y d a t n i ł y  s i ę  w 
- w y k o n a n i u  k o n c e r t u  b - d u r  B r a h m s a .  0 -  
s ł a b i ł a  j e s z c z e  w r a ż e n i e ,  i  t o  w  w y s o r  
k i m  s t o p n i u ,  o r k i e s t r a ,  k t ó r a — n i e s t e t y —  
p a r t j i  s w e j ,  r ó w n o z n a c z n e j  z  p a r t j ą  s o 
l i s t y ,  n a l e ż y c i e  n i e  o p r a c o w a ł a .  Z w ł a s z 
c z a  c z ę ś ć -  t r z e c i a  k o n c e r t u ,  ( a n d a n t e )  
ó w  d w u g ł o s  w i o l o n c z e l i  i  f o r t e p i a n u ,  w y 
p a d ł a  b a r d z o  s ł a b o  z  w i n y  o r k i e s t r y ,  
k t ó r e j  c z y s t o ś ć  i n t o n a c j i  p o z o s t a w i a ł a  
w i e l e  d o  ż y c z e n i a .

Z n a c z n i e  l e p i e j  z a p r e z e n t o w a ł a  s i ę  
o r k i e s t r a  w . s y m i o n j i  M o z a r t a  ( B s - d u r )  
o r a z  t a k ) o d m i e n n y c h  o d  niei d w ó c h  l i 
t w o r a c h  n o w s z e j  m u z y k i  f r a n c u s k i e j :  
D e b u s s y — „ P o p o ł u d n i e  F a u n a “ -  i D u k a s —  
„ U c z e ń  c z a r n o k s i ę ż n i k a “ .  N i e m a ł a  w  t e m  
z a s ł u g a  z n a k o m i t e g o  d y r y g e ó t a ,  p r o f .  
M ł y n a r s k i e g o ,  k t ó r y  z  o d t w a r z a n y c h  
p r z e z  o r k i e s t r ę  d z i e ł  p o t r a f i ł  w y d o b y ć  
wszystkie ich m u z y c z n e  w a l o r y ,  (b)
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ul. Sienkiewicza t& 40. 

D z i é !

wybitni artyfat Mnamatograftoenl ? ? ?
D l a c z e g o  pobierają bajoński* wprost gai*

D l a c z e g o  ? ? ?  1
Tajemnicą tą poiwollta aobla odsłonló po ra i plarwaay m ana wytwbrnla klnomatogr. .JBHMOLJBWA* w Moskwie w potężnym 6-0!« »kto*

* rola intymnego artystów kinematograficznych p. t.wym współczesnym dramacie ■ »yola

99ZA KULISAMI EKRANU“  TS) t

W BOLACH GŁÓWNYCH:
ígo tjrocsa 
partnerkapubilesnoAcl M O Ź J T J C H I K T  ,łT„?SSH L I S I E N K O .

Największe w naszem mieście

Kino-Populame
K o n s ta n ty n o w s k a  16..

C E K Y  M iE J S C i
t upcui do loiy 250— I miejsce 200.— 

miejsca I7f>.—III miejscc I&0.— Balkon 
t  uiiejaca 150.—U miajaca 120— Zwiąiko* 

wa 120.—Uczniowskie 75.—

H a o g ó ln o  ż ą d a n ia  p u b l i o z n o ic i . P o  o a n a c h  z n iż o n y c h

K o ^ A  P A L E 5 T Y K A
Obraz zdjęty z natury w  roku 1920 -  1921.

Początek w dni« powszednie o godz. 0-ej, w sobołfl o godz. 3 ej po poi. flzozegóły w programach.

( i

D ziś  Arcyd zie ło  w y tw ó rn i Erm o lje w a  w  M oskwie! Dziś

Król ekranu I M o z ż u c h i n  1 jego  urocza partnerka L i s i e n k o
w  rolach g łów n ych  w strząsająoego dramatu w  6-oiu aktach p. t

1 W *  „ G R Z E C H ”  ' W
X I N O

C O R S O
2 ¡ I " > a  2 .

| J - n *  i ostatnia A m erykański
« f i f i a  szlag ier w  2-ch  
W U I J W serjach p. t  g y m a . ”

S a f a  o g r z a n a . aw anturniczo sensaoyjny obraz.

Ważne dla fabryk:
O k a z j a i

5 wagonów mączki k a rto 
flanej „S u p e rio r“
w  najlepszym  gatunku &Mk. 360 kgr  
loko Łódź w agon. D ogodne w arun
ki płatności

2 wagony zapałek M k. 33500
kista (5000 pudelek).
W ysyłka natychm iastow a z Poznań

sk iego. Ł ask aw e *a potrzebow ania sub  
S. Z. w  admin. .P r a c y “, Przejazd JsS 8.

I
f!

P rzed św iąteczn y  r a b a t  
w  sprzedały  detalicznej.

Sprzedaż starych  zapasów  
po znacznie zn itonych  cenach.
Dla Stowarzyszali. Koopera- l A / n n i / l  P7Y Q T F  
tyw I robotników fabrycznych * * V U I \ |  U L  l O l L

po cenach hurtow ych
poleca:

D c m  H i n d l o w y  S« B IE L IŃ S K I  i  S - b a
Skład hurtowy A*. Kościuszki 17, tei. 285. 

Sklep ui. Karola .8, . 296.

Konkurs na dostawę mięsa.
K ierow nictw o R ejonowej Intendentury w  C zęstochow ie rozpisuj© 

niniejszem  konkurs na dostaw ę m ięsa w o łow ego  i  w ieprzow ego dla 
oddziałów  w ojskow ych  stacjonow anych  w  garnizonach C zęstochowa, 
Piotrków, Praszka, O strow y na czas od 1 styczn ia  1922 do 31 mar
ca  1922 roku.

Oferty ostem plow ane w raz * kw item  na złożone wadjum  w  w y 
sok ości 50.000 Mk. w  Komisji Gospodarczej R. Z. G. C zęstochow a, 
w  zalakow anych kopertach z napisem  »Oferta na dostaw ę ,m ięsa*, 
z dokładnem oznaczeniem  warunków" należy składać najdalej do dnia  
19 grudnia 1921 w  Rejonowej Intendenturze w  C zęstochow ie (Gmach  
R ejonow ego Szpitala W ojskowego).

W  razie n ieprzyjęcia  oierty wadjum  zostanie natychm iast zw ró
cone, na w ypadek zaś przyjęcia zostanie zaliczone na poczet zabezpie
czenia umowy.

O tw arcie ó iert nastąpi dnia 20 grudnia b. r. o godz. 10 przed 
południem  w  lokalu Rejonowej Intendentury.

Kierownictwo Rejonowe! Intendentom w CzgstoeMe

CMlty skórne ¡weaemzi*
i (niemoc)

D r . L E W K O W IC Z
K o n s ta n ty n o w s k a  I*

od 9 — 1 1 od 6 — 8 wiee*.
Pani* od 5 — 6 po poi

m m

W a żn e  dla Pań!
Cony *

TANIA wyprzeda* RESZTEK 
Białych towarów, Flanell, Bąft 
wełny, s z e w i o t ó w ,  b o s t o n ó w  J 
wiele innych towarów na bluz»} 
s i l a f r o k i ,  suknie, k o s t j u m y  1 
*■ p ł a s z e s e

M D . , , 1  P I O T R K O W S K A  e f l.B r y l , 5 0

D o k tó r Mwtfya.

Eug, Zeligsonowa
powróciła

prcyjm. u l .  6 S I E R P N I A  1
( B e n e d y k t a )  o d  10—3.

C h o r .  kobiece,  s k i '  t u  I  w t r s r y c z  ( k o b i *  
tjr>. M < * > 2  g i n e k o l o g i c zn y .  U s u w « a * *  

w i o s i w  z  t w a r z y  o .  t r o i u n .

N iniejszem  podaje s ię  do w iadom ości, że sto- Ogłoszenia d obne. 
so w n ie  do postanow ienia  O gólnego Zebrania człon
ków  Stow arzyszenia W łaśc ic ie li Składów  Mate
rjałów  Opałow ych Chrześcjan w  Łodzi, przystą
piono do likw idacji te g o i Stow arzyszenia, w obec  
czego Komisja L ikw idacyjna w zyw a zain tere
sow an ych  do zgłoszenia sw ych  pretensji do dnia  
3 i grudnia r. b. ^

A. A. A. Kupuję
ny, futra, garderób % bielizn«, ma
szyny do szycia. Płaci; nalwyiaze 
eeny, Łaiaik, Benedykta 23. m, 1} 
parter. 3382-13
1)hch  Mirjinna zagubiła paaz* 

port niemiecki, wydany w 
Łodzi. 8908—S

Najtaniej

Każdy m o le  nabyó

I miał kolsoiy 
Bieprzisi&waBjK O K S

z  Gazow ni Miejskich w  Ło d zi
dla w ł a i n t g o  z u ż y c i a .

G r u s z k i e w i c z  Racboiil zegubfl 
paszport niemiecki, wydany 

w Łodz, 8925—8
T ubracka Seweryna zagubiła 
"  dowód o s o b i s t y ,  w y d a n y  w 
K e m * »  l a .  3 9 1 1 — 8

M aciejewskiemu" Antoaiemu — 
skradziono dowód osobisty, 

oraz kartą bezterminowego url>- 
po. wydaną z P. K. U. 3912—3

M itán* rowa N«tal|* zagubił« 
dowód osobisty, wydany w

Łodzi.________________8913-3
Sprzedam sklep s powodu wy* 
>3 jíxdn, wiadocBodc w sklepi* 
Rozwadowska 33. 8389^3

Ubraoia, palta, burecaki, «poditl* 
va. dna garderoba męska, damaM 
I dziecinna. Obuwie, trykoty, r t ' 
kiwlćzkl, bielizna, kołnierze, kra* 
waty. Kupony towarów wełni*" 
nych i bawełnianych na ptez»*' 
ta gwiazdkowa. Kto chce cor 
kolwlek Uupid prosimy spraW ■ 
diić nasza eony są najtańsze * 
Chr/51el)ańskim Jarmarku PI»' 
trkowska 44, Uwac* I  plętf#’ 
obstsiunM—pracownia krzwieok* 
własna. . ' fBM
P isara Adam zagubił paizp#** 

polaki, kartą beztorminowef* 
urlopu, wydaną w Kutnie, wf. 
ksel na 20-000 ak- 2 frotó 
6(00 mk. 3910^?

Sprzedam
■apką solidnej roboty, ul. 
morska 30, ■ stolarza. 332^.
Tłctelewskl Włodzimierz z * ^  
A* bił kart̂  uwolnienia

■J--- --- ---- 3927^1
A* bil kart« uwolnienia z . j 
aka, wydaną pisez »*k;
31 f .  S. K. ™2 1 *

Wydawca Ztfaątf Oarągowy N^.K, w L o tít^ tiícspao w dtahnrai ¿(*MCa* f  waiaut 9. Kcdaaio« zssssäis^fsssb *rn:W ía k


